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O o  c z y t a  W a r s z a w a ?
S M ifo ś ć  k u  R o d z i e w i c z ó w n i e

p a n u j e  w  c z y t e l n i a c h  p e r y f e r y j  
U p o d o b a n i a  c z y l e l n l K ó t t w  n a  N o w e t n  B r A d n l e

Zajrzy jm y teraz do b ibljotek 
m iejskich na pery feriach  m iasta: 
Fow iślu , "Mokotowie, Starem M ie­
ście, Nowem  Bródnie, W oli.

W' drewnianym  niskim domku 
na Nowem  B-ódnie m ieści się 
jedna z dwudziestu kilku bibljo- 
tek m iejskich W arszawy. Szarze­
ją  na półkach mocno już wysłu­
żone grzb iety książek - staruszek, 
któ*e tu —  w  tych skromnych b i­
bliotekach pery fe ry j —  znajdują 
najw ięcej p ray jae ió l: szara brać 
rzem ieśln iczo * robotnicza, kraw ­
cy, szewcy, kolejarze, stolarze i 
krawcowe nie gonią za nowościa­
mi ; nie w iedzą nawet jak ie  nowe 
książki się ukazują N ie  chodzą 
p rzecież na w ieczory  literackie, 
nie p y ta ją  recen zy j: wystarcza 
rm w  aupeiności Orzeszkowa, Uo-, 
dziewaczówTia, P rz j borowski —  i 
ei autorzy po tra fią  im dać w iele 
w rażeń i szlachetnych wzruszeń.

B tB L J O T E K A R K  V P R O W A D Z I 
Z A  RĘKĘ ... '

B ib lio tekark i w  czytelniach 
M iejskich —  to praw dziw e p io­
nierki kultury czyteln iczej na pe­
ry fer ia ch , gdzie znaczna część a 
boaeatów  —  to ćw ierć i półinte­
ligenci, nie otrzaskani zupełnie z 
książką, N a  początku zaają  się 
bezradn.u ha wybór książek przez 
„p an ią " z  czyteln i, która musi im 
doradzić, pod-unać książkę odpo- 
w ied r ią  dla ich poziomu umysło­
w ego i zainteresowań. „P an i z 
c zy te ln i" wychowuje sobie czytel­
nika, podsuwając mu kolejno 
książki, które uważa za odpow ied­
n ie  i w  ten sposób przygotow u je 
go n iepostrzeżenie do lektury po­
ważn iejszej, trudn iejszej i bar­
dziej wartościow ej.

R O D Z IE W IC ZÓ W N A , PR U S  
*! S IE N K IE W IC Z  N A J P O C Z Y T ­

N IE JS I
Pierwszemu krokami czytelnika 

fcfeoo.zytanego k ieru je zazwyczaj 
Rodziew iczówna Jest to zjaw isko 
ciekawe, że na pery ferjach  W ar­
szawy, na W oli, Starem M ieście, 
czy M okotowie — autorka ta c ie­
szy się najw iększym  powodze­
niem. Zachwycają się nią w szy­
scy : rzem ieśln icy, robotnicy, m ło­
dzież szkól Dowszechnych, męż­
czyźni i kobiety. Pew ien ogrodnik 
przeczyta ł całą Rodziew iczównę 
p ięć  razy a do n iektórych je j po­
w ieści, szczególnie ulubionych, 
powraca systematycznie, od czasu 
do czasu; tak w ięc przeczyta ł ju ż

n iezliczoną ilość razy „C zah ary",I książek na przedm ieściach: film y  
„W rzos ", „K le jn o t"  i „D ew a jli-  „W ia tr  od m orza" i „M łody las" 
sa“ . Tw ierdzi, że nikt nio pisze wywołały ogromną poczytność 
tak przejm ująco o ziem i, nikt tak tvch powieści, jakkolw iek  np. 
pięknie nie potra fi zobrazować „W ia tr  od m orza" je s t za trudny
m iłości ku pracy na roli.

Za Rodziew iczówną na drugiem  
miejscu stoi S ienkiew icz, przede­
wszystkiem  „Quo V ad is? “ i Try- 
log ja . Dalej Prus „F a raon ", „L a l­
ka " i „Em ancypantk i", w reszcie 
Orzeszkowa i Sieroszewski. K o­
bietom ogrom nie podoba się Pe- 
rzyński zw łaszcza „K le jn o ty ",
„D w o je  lu dzi" i „N ie  było na3, 
był la » “  oraz Deotym y „Panienka 
z okienka". Z „now ośc i" ptoć pięk 
na adoru je sentymentalne pow ie­
ści Barclay i... Mniszkówny 
„T rędow atą ", oraz „Gehennę". 
M ężczyźni lubią Struga, S iero­
szewskiego i G ąsiorow sk iego; nie 
mai wszystkim podoba “ ię Locke 
i Dell

S E LE K C JA  K S IĄ Ż E K

Czyteln ie m iejsk ie m ają naogół 
mało nuwośd. Składa się na to 
kuka przyczyn: przedewszyst-
k.em prowadzi się ścisłą selekcją 
książek —  zakupuje się tylko 
książki naprawdę w artościowe - -  
stojące na wysokim  poziom ie e- 
tycznym  i moralnym, trudno bo­
wiem  daw'ać czyteln ikow i o nie- 
wyrobionjąn smaku tandetne 
śmiecie, ktore psują dzieło w y­
chowawcze, jak ie prowadzi nie­
postrzeżenie bibljotekarka. Z 
drugiej strony wśród setek nowo- 
ukazującycb się pow ieści bardzo 
n iew iele nadaje się do tib ljo tek  
m iejskich Przytem  niektórzy au­
torzy współcześni czytelnikom  z 
p e ry fe r jj w cale się nie podobają. 
Naprzykład sławne „N oce i.d n ie " 
M arji Dąbrowskiej spotkały się z 
zupełnem niepowodzeniem „Poco 
o szarem życiu pisać? Od tego się 
przecież ucieka" —  mówiono. 
Podobnie jak  z Dąbrowską, dzie­
je  się z całym szeregiem  innych 
autorów, popularnych wśród in­
te ligencji —  np. z Selmą L ager­
lo f.

W ogó le  z nowości żądane są tyl 
ko te książki, które reklamuje 
f i lm . gdy wyśw ietlano „P roku ­
ratora A lic ję  H orn ", wszyscy się 
o to p rosili —  bibljoteki m iejskie, 
mające wśród swych abonentów 
50 —  70 proc. m łodzieży szkolnej 
tej książłri Jednak nie trzym ają. 
Ftoklama, f i  linowa ma ogromne 
znaczenie dla popularyzowania

dla w ielu  czyteln ików .

D O R O ŚLI LU B IĄ  K S IĄ Ż K I 
D Z IE C IN N E

Charakterystycznem  zj awi skiem 
jest fakt, że dorośli chętnie czy­
ta ją  książki da m łodzieży, a na­
w et i dzieci.

W ie lk ie  powodzenie wśród m ło­
dych m iała pow ieść Kosinkiew i- 
cza „Sam " —  o chłopcu tokar­

skim, który idzie przez życie o 
własnych siłach. Podobała się 
..Fanna z mokrą g łow ą" Maku­
szyńskiego, „A n ia  z zielonego 
w zgórza " —  czytana przez 3 po- 
kolen-a, „M a łe  k ob ie tk i"  i „M ali 
m ężczyźn i" A lcotta , „K la s n V 
rozpoczyna b ieg " M orszfynkiew i- 
czówny.

Przedewszystk iem  jednak Książ 
k: podróżnicze —  przygody Tarza ­
na. Robinson Cruzoe, powieści 
Curwooda, G rev ‘a są zawsze roz­
chwytywane —  przez czyte ln i­
ków wszystkich sfer, wieku i płci.

A . Orz.

i m n n m n M m H M M i

D o r o c z n y  z ? a z d

M ł o d y c h  p r a w n i k ó w
N a  początku m aja w  K atow i­

cach obradował X I I  doroczny 
zjazd delegatów  związku zrzeszeń 
aplikantów zawodów  praw n i­
czych. W  zjeździe  w zię li udział 
nietylko aplikanci, lecz również 
i p rzedstaw iciele zrzeszonych w  
związku asesorów, aplikantów- ad­
wokackich, notarjalnych i P ioku- 
ra torji Generalnej.

Z jazd dokonał wyboru nowej 
rady naczelnej, która jes t naj­
wyższą reprezentacja ogółu mło­
dych prawników polskich. Do ra­
dy powołani zostali pp.: T a ­
deusz Żęczykowski, Jerzy  B ielaw­
ski, Andrze j Gaszyński, Jerzy Jo­
dłowski, Zygm unt Kapitaniak, Ja­

nina Skoczyńska, Jerzy Szper, J e  
rzy  W ielow ieyski i Z o fja  W ierzb ic 
ka. Prezesem  sądu koleńskiego 
został p. Franciszek Stcmler. 
Przewodniczącym  zaś kom isji re­
w izy jn e j p. Siesicki.

Ponadto zjazd powziął szereg 
uchwał w aktualnych sprawach 
zawodowych. M. in. wypowiedział 
się za koniecznością re form y uni­
wersyteckich studjów praw ni­
czych w  kierunku zm niejszenia 
ilości słuchaczy z jednoczesnem 
podniesieniem  poziomu naukowe­
go, za niezbędnością now elizacji 
prawa o ustroju adwokatury w 
kierunku wnrowadzen 'a sbowiąz- 
kowej aplikacji sadowej dla

rsy Poznański, Ew a Rudnicka, Ja przyszłych adwokatów-.

r o

„ e l u f f  a r mj i  s n w l e U i e j i
F r a n c u s k a  k r y t y k a  s o j u s z u  z  S o w i e t a m i

W  zw ,ązku z zawarciem  fran - J kraju. Tym czasem  najważn iejsze
cusko - sow ieckiego paktu wza 
jem nej pomocy, prasa francuska 
a przedewszystkiem  je j  odłam 
prawicowy, zastanawia się nad 
praktyczną wartością sojuszu z 
Sowietam i. Pon ieważ zaś ta prak­
tyczna wartość w yraża się w  w ar 
tości arm ji, arm ja sowiecka stała 
się teraz przedmiotem specja l­
nych zainteresow-ań francuskiej 
opin ji.

W śród licznych artykułów 
zwraca uwagę wystąpien ie tygod­
nika „Je suis partout", który pod 
jaskrawym tytułem  „B lu ff  arm ji 
sow-iecldej" wypow iada zdanie, że 
arm ja sowiecka w  razie w-ojny 
nie będzie posiadała żadnej w a r­
tości, ponieważ nie ma środków 
transportowych, nie ma koni, nie 
będzie dostatecznie żyw iona i 
w reszcie —  duch wojenny arm ji, 
złożonej przedewszystkiem  z chło- 
DÓw-, będzie pozostawia! w ie le  do 
życzenia, Nakoniec, nawet trady­
cyjna rosyjska potęga liczebna 
podawana jes t w  w ątp liw ość i au­
tor artykułu dochodzi do wnio­
sku, że Rosja  nie może prowadzić 
w ojny. „W ie  o tem L itw inow , ale 
udało mu się zablutować"...

A rn rtją  b e z  K o n i
W  razie w ojny -odpowiednia 

rozległość sieci ko le jow ej i spraw­
ność komunikacji ma pierwszo­
rzędne znaczenie. Od tego zależy 
szybkość wysłania na fron t od­
działów  zm obilizowanych w  głębi

Z  U Z D R O W I 5 K  P O L S K I C H

*  o 1 d  r ó  j
Polska bogato jest uposażona w 

♦fflroje leczn icze ! Śmiało rzec moż 
na, że Po lacy  na kurację zd ro jo­
w ą  nie pow inni w yw ozić p ien ię­
dzy zagranicę, gdyż wszystkie ich 
potrzeby leczn icze mogą być w 
kraju zaspokojone.

O czyw iście zdrojow iska nasze 
m ają swe braki, ale czyż nie jest 
praw dziw ą satysfakcją  w iedzieć, 
że groszem  swoim, nie oddanym w 
obce ręce, podnosimy rodzime pla 
cówki i swoich obyw ate li!

Taki Solec naprzykład! Jakież 
to bogactwo kraju, najsiln iejsze 
zdroje siarczano - słone w  Euro­
pie, według ostatn iej analizy 
Państw. Zakł. Bad. Zywn. i 
Przedm Użytku z dnia 23 X 
1933 roku.

P rześliczn ie  położony, na połud 
riow yro stoku w yżyny N idy. oto-' 
caony iglastom i lasami ha w zgó­
rzach, z w idokiem  na dolinę rzeki 
W is ły  i na Tatry-, o klim acie bar­
dzo zdrowym . Sotoc - Zdrój spra­
w ia niezwykle m iłe niebanalne 
w rażen ie: zajeżdża, się jak do mi 
fego staropolskiego dworu, które­
go w łaścicie le z niezwykłą go ­
ścinnością i uprzejm ością w ita ją  
swych gości lokując ich w  sze­
regu własnych dworków.

Specja lne warunki ma Solec- 
Zdrój, gdyż jes t to de facto  duże 
sanatorjum rozrzucone w parku; 
wszystko tu, t. j Zakład K ąp ie lo­
wy', w ille , pensjonaty, hotel, pa r­
ki i otaczający- je  300-u m o r g o w y  

las sosnowy jes t w łasnością daw­
no tu osiadłej rodziny polskiej, 
która, wkłada niezwykle dużo tru

du i kapitału w ukochany w ar­
sztat pracy.

K ąp iele siarczano - słone, ką­
p iele mułowe, ogólne i częściow-e 
okłady, kąpiele kwaso-węglowe, 
tlenowe, ig liw iow e, elektro- i fo ­
toterap ia  dają możność pod opie­
ką doświadczonych lekarzy prze­
prowadzić najpoważniejszą kura­
cję.

Frekw encja  w  Solcu stale wzra 
sta, pomimo kry-zysu, a przytem 
Solec specja ln ie jest odwiedzany 
przez s fery  in te ligencji z W arsza 
wy, fxidzi, Poznańskiego i Pomo­
rza P rzyc iąga  tu, oprócz św iet­
nych źródeł jeszcze urocza wieś 
polska i pełno pamiątkowych m iej 
scowości w  b lisk iej okolicy : Zbo­
rów, W iślica , Rogów , Mościce, 
M agierowa Góra, Stopnica, arja- 
nów sied lisko, daje to możność 
przy kuracji zw iedzenia m iłych 
sercu Polaka pamiątek.

Ceny kąpieli i utrzvma nia są b. 
przystępne: kąpiele m ineralne w
1 i I I I  sezonie od zł. 1.50 do zł. 
3 —  mułowe od zł. 3.75 do zł. 4 75, 
kwasoweglowe zł. 4 25. W  sezonie 
głównym kąpiele m ineralne od zł.
2 do 3 50. mułowe od zł. 4 50 do 
zl. 5.30, kwasowęglowe zł. 5.— . 
Gmachy kąpielowe nowe, pięknie 
zbudowane w roku 7.921-y-m.

Urzędnicy Państw ow i i Komu­
nalni. W ojskowi i Duchowień­
stwo korzystają ze znacznych zni

hotelowej restauracji i w  pensjo 
nacie „Jasna", prowadzona jest 
wzorowo, i na żądanie ć jetetycz- 
nie Pozatem  cały szereg w illi da­
je  możność urządzenia sie bardzo 
tan io : dość pow iedzieć, te  są po­
koje po 85 groszy dziennie, a po­
kój z przedpokojem  i kuchnią ko­
sztuje od zł. 10 .—  tygodn iow o!

Zarząd Zakładu wprowadził 
Drócz teeo t. zw. opłaty kuracy-j 
ne ryczałtowe, które obejm ują: 2 
w izyty lekarskie, m ieszkanie z po 
ścielą, jedzen ie 4 lub 3 razy 
dziennie, kąpiele w odpowiedniej 
klasie i w ilości przepisanej przez 
lekarza oraz taksę kuracyjną. Jest 
to w ie lk ie  udogodnienie dla kura­
cjuszów-. Rycza łty  dla klasy I i I f  
sprzedawane są tylko w sezonie 
p ierwszym  i ostatnim. Ordaty te 
są następujące:

Zł. tyg. 
225 — J. 
192 -  4 
145 —  4 

174 -  4

Zł.
293
231
190
227

klasa tyg
ryczałt i 3

II 3
II! 3
II! sez. gl.

T rzeba w ięc przyznać, te  w  dzi 
siejszych kryzysowych czasach 
bardzo tanio i w  kulturalnem oto 
czeniti można kurację odh w 
Solcu zto-Oju

Dwa razy dziennie koncert sym 
fon icznego zespołu pierwszorzęd­
nych muzy ków, dancingi i reunio- 
ny-, w-ystepy teatrów  i koncerty

żek. Pokoje wykw intne w  hotelu, w pięknej, obszernej sali, ezyteł- 
w  pensjonacie „Jasna", W w illi | r.ie gazet i książek, korty teiiiso- 
„P ru s " można m ieć ju ż od z ł. [w e . —  wszystko to daje możność,' 
1.80 z pościelą za dobę! Czystość orzy kuracji m ile w olny czas spe- 
i porządek wzorowy-. Kuchnia w dzić-

in je sti-ategiczne na gran icy za­
chodniej leżą obecnie po stronie 
polskiej, a nowe, długości 1 1  ty­
sięcy kilom etrów, były budowane 
w kierunku A z ji.

Jeśli n iedobrze jes t z połącze­
niami kolfcjuwemi, to jeszcze go­
rzej przedstaw ia się m ożliwość 
użyc;a dróg. Drogi sowieckie nie 
nadają się do transportu auto­
mobilowego. Pozostaje transport 
konny A le  tu w yłan ia się zaraz 
nowa przeszkoda; arm ja sow iec­
ka niema koni. Skolektywizowana 
w ieś nie trzyma stadnin, z któ­
rych nie ma żadnego zysku.

N a  17-ym kongresie partji Mo- 
łotow, prezes Rady Kom isarzy lu­
dowych, podał następujące dane 
o stanie hodowli koni w  Sow ie­
tach. W  r. 1916 przed rew olucją 
— 35.1 m iljonów  koni, w r. 1928 
przed kolektyw izacją —  33 5 m il­
ionów-, w  r. 1932, po zakończeniu 
pierwszej p iatiletk i i kolektyw i­
zacji ro ln ictw a — 19.6 m iljonów

W  ten sposób do r. 1932 hodo­
w la konia w  Rosji w  porównaniu 
z r. 1916 spadła o 184  procent. Na 
tym samym kongresie ,na którym 
M olotow  odsłonił ten katastro fa l­
ny stan, W oroszyłow  m ów ił: 
„Koń. tak jak  zawsze, ma dla w o j­
ska w ielk ie znaczenie. A rm ja  car­
ska na początku wojny, m iała
1.420.000 koni i co m iesiąc dla 
pokrycia strat, potrzebowała 50 
tysięcy koni. Znamy dobrze wszy­
stkie usługi, jak ie nam oddala 
czerwona jazda w czasie w ojny 
domowej. Trzeba, żebyście w ie ­
dzieli, że arm ja sowiecka i dziś i 
w przyszłości zawsze potrzebuje 
w ie lk ie j ilości dobrych koni". 
W eaług Budiennego, inspektora 
korpusu jazdy, liczba koni w  So­
wietach, w  ciągu 1933 roku spad­
la jeszcze o 15 proc., a w  r 1934 
o dalsze 5.8 proc.

N i e m a  w o j n y  b e z  
ż y w n o f d

Jak przedstaw ia się kwestja 
w yżyw ien ia, w  razie  w ojny, o l­
brzym ich bądź co b ąd ź- m as żoł­
n ierzy? Rosja, owa R osja  słyną­
ca z eksportu zbóż i uważana 
zawsze za istny śpichlerz, po 
przeprowadzeniu ko lek tyw izacji 
w latach 1928 —  33, sama stała 
się krajem  zagrożonym  ciągle 
przez głód. W  okresie od 1927 r. 
do 1933 r. ludność Sowietów 
wzrosła z 154,2 m iljonów  miesz 
kańców do 165,7 m iljonów , co sta 
nowi m niej w ięcej p rzyrost o 7 
proc, Równocześnie, w  ciągu te­
go samego czasu, produkcja rol­
na zm niejszyła się o 2 1  procent. 
D la przykładu wystarczy podać 
spadek hodowli bydła, co odpo 
w iednio określa m ożliwość zao­
patrzenia w  mięso sow ieckiej ar­
mji.

W  r. 1928, przed kolektyw iza­
cja. Sow iety m iały 70,5 m iljonów  
bydła rogatego, ow iec i kóz —  
146,7 m ilj., n ierogacizny —  35,9 
m ilj. W  r. 1933 —  po kolektyw i­
zm j j  —  38.6 m ilj. bydła rogate­
go, 50,6 m ilj. —  ow iec i k ó z ; 15.2 
m ilj. —  n ierogacizny.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  d w ó c h  
f r o n t ó w

Trudno sobie wyobrazić, ażeby 
w razie woin.y Sowiety walczyły 
tylko na jednym froncie. W razie.

atargu F rancji z N iem cam i i u- 
udriału Sow ietów  w  w ojn ie  na 
swej gran icy europejskiej, me- 
w ątp liw ie  Sow iety zostałyby zaa­
takowane przez Japoriję w  A z ji. 
P rzy jąw szy, że w  A z ji,  tak jak 
obecnie, byłoby unieruchomio­
nych 18 dyw izy j, m ogłyby Sow ie­
ty  skoncentrować na zachodzie 
53 i pół dyw izy j p iechoty i 13 i 
pół dyw izy j konnicy. W  tej lic z ­
bie tylko 14 dyw izy j p iechoty sta 
nowią dyw izje kadrowe, reszta 
zaś, 39 dyw izy j, a 4 ięc trzy 
czwarte, są to dyw iz je  garn izo­
nów wewnętrznych. Pozostają 
jeszcze wpraw-dzie dyw izje  re­
zerwy', ale liczba ich np, . w  r. 
1914 stanow iła tylko 44 procent 
dyw izy j arm ji stałej. L icząc  w 
ten sam »posób, 53 dyw izje  arm ji 
sow ieckiej m ogą sform ować msz 
cze 24 dyw izje  drugiego rzędu. 
Ostatecznie w  sumie Sow iety na 
froncie  zachodnim dysponowały­
by 77 dj w izjam i. W ydaje się to 
poważne silą. Przynajm niej w 
teorji.

N i e r u c h o m y  kos  o s
■ Trzeba jednak wziąć pod uwa­

gę, ie  cala ta n iew ątp liw ie l i ­
czebnie potężna siła zbrojna ntó 
może oczyw iście odrazu zn a le ź ć  
się na froncie  z chw ilą wybuchu 
wojny, od szybkość! zaś m obili­
zacji za leży n ieraz i sam wynik 
wojny. W  r. 1914 koncentracja 
oddziałów  lin jow ych  na froncie  
zachodnim Rosji europejskiej na­
stąpiła dopiero m iędzy 23 a 30 
dniem m obilizacji. Koncentrację 
dyw izyj rezerw y ukoczono dopie­
ro w m iesiąc po wypowiedzeniu 
w ojny. Tak w ięc dopiero 30 dniu 
m obilizacji 85 procent dyw izy j 
wszystkich stanęło ra  froncie  za­
chodnim.

Obecnie sytuacja zm ieniła się 
na gorsze. K o le je  sowieckie nie 
podołają zadari.a nawet w  tym 
stopniu, jak  koleje carskie i moż­
na przypuszczać, że koncentracja 
wojsk sowieckich będzie ukończo­

na dopiero po 6 tygodniach. A r ­
m ja  czerwona jest jakby dotknię­
ta paraliżem  nóg —  nie mając 
sprawnej obsługi komunikacyjnej 
jes t w ielka i... nieruchoma.

P o ż o g a  sera lo t n ic t w a
Potężne lotn ictwo sow ieck ie 1 

Istotnie, lotn ictwo jes t imponują­
ce, ale jego  siła będzie krótko­
trwała. W  w ojn ie lotn iczej przc- 
v-age ma to prństwo, którego fa- 
nryki mogą szybko zastąpić stra­
ty. Fabryk i sow ieckie są jeszcze 
ciągle w  stadjum eksperymentów 
i nie nadążą tempu, wym agara- 
mu przez wojnę.

T a j e m n i c a  sowiecKiego 
chłopa

Na koniec — nie wolno zapom i­
nać o jednym z najdonioślejszych 
czynników : o duchu ai-mii. Obec­
nie arm ja sowiecka jes t arm ją w 
połow-ie robotniczą i komunistycz­
ną W  r. 1934 45,8 procent całego 
składu arm ji stanow ili robotn icy: 
na’ l  stycznia 1934 skład armji 
liczy ł 49.5 proc. komsomolców, a 
samo lotn ictwo nawet 80 proc.

W  razie w ojny powszechny po­
bór zmieni zupełnie konstrukcję 
wojskowej s iły  sow ietów . Odbijać 
będzie ona wówczas nie sztuczną 
przewagę klasy robotniczej, ale 
naturalną strukturę ludności: w 
ZSRR 72 procent zaludnienia — • 
to chłopi. Chłopi —  zgnębieni 
kolektyw izacją, chłopi —  ciągle 
jeszcze coraz to innym systemem 
wychowywani przymusowo na 
komunistycznych obywateli.

Oto dlaczego autor artykułu, 
ieden z wybitnych wojskowych 
francuskich pisze, że Stalin  w ie, 
że podpisując dekret m ob ilizacyj­
ny, podpisałby w vrok zagłady na 
samego siebie. Sow iety nie mogą 
prowadzić w ojny. A rm ja  sow iec­
ka jest b l-iffem , i tylko b lu ffem — 
zdaniem autora artykułu— dopro­
wadził L itw in ow  do sojuszu fran ­
cusko - sow ieckiego.

P ię fs e tle c ie  p a r la m e n tu  s z w e d z k i e g o
K r a ]  c h ł o p s k i

Uroczystości zaślubin księżuiczl 
szwedzkiej Ingrid z księciem duń­
skim Fryderykiem odwróciły uwagę 
szwedzkiej opinji p u b h czre j od wb 1- 
kiej daty, posiadającej przełomowe 
znaczenie w historji Szwecji — pięć- 
sctlecia parlamentu szwedzkiego, 
zwołanego po ra.z pierwszy w 1435 
rokn

W  wieko awięksrającego się w  ca­
łej Europie ucisku mas chłopskich 
doszedł w Szwecji do głosu parla­
ment, złożony z przedstawicieli 
wŁzystktoh stanów, w którym obok 
szlachty, duchowieństwa i mieszczan 
zasiedli liczni przedstawiciele chło­
pów. W ick X V  i X V I jest okresem 
stałego wz-ostu roli i znaczenia par­
lamentu szwedzkiego, w którym jed­
nak siopriowo przewagę zdobvwają 
przedstawiciele możnowładztwa i du­
chowieństwa ns niekorzyść chłopów
i mieszczan. Macy Indowe odsunięte 
jd bezpośredniego wpływu na losj 
kraju przyczyniają się bezpośrednio 
jKiparciem uczielonem w końcu X V II  
wieku Karolowi X I  do utrwalenia 
absolutyzmu, godzącego w pierw­
szym rzędzie w przywileje możno­
władztwa. W hi.;torji Szwecji rozpo­
czyna się okres wewnętrznych spo­
rów i walk, w którym władza sko­

pia się raz w ręku króla, to znów 
w reku „rady", wyłonionej przez 
parlament i w której z natury rze­
czy przewas-ę mieli możnowładey.

W  r. 1S09 po abdykacji króla Gu­
sła wa IV  kraj otrzymuje nową kon­
stytucję według projektu wybitnego 
szwedzkiego m ęża stanu, Hansa 
Jaerta, która do dziś pozostała ka 
r-ieniem węgielnym us! roju Szwe-tó’ .

Coraz więcej

P o ż a r ó w  w  P o ls c e
Powszechny Zakład Ubezpie­

czeń Wzajemnych obserwuje w 
dalszym ciągu klęskę czerwonego 
kura w Polsce.

W  ciągu roku 1935 zarejestro­
wano ju ż na teren ie b Kongre* 
sówki i w ojew ództw  wschodnich, 
oraz w województwach południo­
wych 1360 pożarów.

Pożary  te zn iszczyły 6.490 bu­
dynków w yrządzając 6tra ty  sza­
chu 'ne w przybliżeniu na
4.700.000 złotych.

N a le iy  podkreślić, iż  dane te 
nie obejmują srkód ogniowych w 
ubezpieczeniu dobrcwolnwm.


